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  Leopoldowi, za odnalezienie sensu w piaskownicy.


  Uszkowi, za nasze spełniające się marzenia, do których jedzie się El Camino.


  Tadeuszowi, za prywatne lekcje szefowania.


  Januszowi, za to, że skutecznie oduczył mnie myśleć stąd – dotąd.


  Dziękuję! Bez Was, Chłopaki, ta książka by się nie napisała.


  Magda


  Rodzicom i Dziadkom w roli szefa:


  Obyś został obdarowany dzieckiem...

  które ci się przeciwstawia,

  abyś mógł nauczyć się odpuszczać kontrolę.


  Które cię nie słucha,

  abyś to ty mógł nauczyć się słuchać.


  Które uwielbia się ociągać,

  abyś poznał piękno spokoju.


  Które gubi różne rzeczy,

  abyś nauczył się rezygnować z przywiązania.


  Które jest bardzo wrażliwe,

  abyś nauczył się stabilności.


  Które jest nieuważne,

  abyś nauczył się koncentrować.


  Które ośmiela się buntować,

  abyś nauczył się myśleć niekonwencjonalnie.


  Które się boi,

  abyś nauczył się ufać wszechświatowi.


  Obyś został obdarowany dzieckiem...

  które nauczy cię,

  że nigdy nie chodzi o NIE,

  lecz zawsze o CIEBIE.


  Shefali Tsabary


  Wstęp


  Ta książka powstała z miłości do mojego syna Leopolda, troski o jego przyszłość i frajdy z uczenia menadżerów 40+, jak porwać za sobą pracowników, którzy mogliby być ich dziećmi.


  Miałam szczęście do wspaniałych przełożonych i mentorów. Miałam też do kanalii. Kiedy wreszcie po latach sama nabrałam doświadczenia w zarządzaniu zespołami, pomyślałam, że tak naprawdę to od postawy mojego pokolenia, pokolenia 40-latków, które teraz przejmuje stery w organizacjach i firmach, zależy, jak i czy kolejne pokolenia w ogóle będą chciały pracować.


  Nie ma dnia, w którym media nie straszyłyby nas, że za 10 lat (w 2030 roku) pracę wielu z nas zastąpią roboty. Czy w związku z tym nie będziemy mieli kim zarządzać, bo roboty zarządzą sobą same? Czy ktoś wyśle nas na kurs dogadywania się z maszyną i radzenia sobie ze stresem, kiedy ta się zawiesi albo po prostu zepsuje? A może to sztuczna inteligencja będzie szefowała nam? Niewielu z nas, menadżerów, o tym myśli, a szkoda. Zamiast tego skupiamy się na narzekaniu na kolejne pokolenia wchodzące na rynek pracy i wszystko wskazuje na to, że zrezygnowanie z tej agendy będzie bolało.


  To książka dla szefów, którzy nie boją się upraszczać rzeczy skomplikowanych i oduczać tego, co dotychczas przyjmowali za pewne, bo w relacjach zawodowych z dwudziestolatkami już uderzyli głową w mur.


  Dla menadżerów, którzy zaczynają podejrzewać, że by nie wypaść z roli, muszą być autentyczni i tak zmieniać swój sposób zarządzania i komunikacji, żeby przyciągać, a nie odpychać młode pokolenia. Dla kierowników, których zdanie się szanuje, dlatego że oni sami szanują zdanie swoich pracowników.


  To książka dla szefów, którzy chcą mieć pracę. Bo w niedalekiej przyszłości przetrwają tylko ci menadżerowie, którzy już dzisiaj porwą za sobą tych, których ponoć nic nie interesuje.


  A można to zrobić tylko w jeden sposób: uciekając od wielkich haseł i uniwersyteckich teorii zarządzania ludźmi i stosując komunikację, której najbliżej jest do lekkości i braku powagi, tak dobrze znanych nam wszystkim z zabaw w piaskownicy.


  To wreszcie książka dla rodziców, takich jak ja, mój mąż i setki zatroskanych menadżerów w rolach mamy, taty, babci i dziadka, których spotykam zarówno na szkoleniach, jak i w piaskownicach. Szefów projektów, dyrektorów, kierowników, CEO, CFO, szefów sprzedaży, marketingu, IT, do których w natłoku zajęć i codziennej gonitwie o lepsze jutro jeszcze nie dotarło, że po kilku latach bycia uważnymi rodzicami zaczynają lepiej rozumieć szybko zmieniający się świat biznesowy i efektywniej od tych, co od dzieci stronią, dogadują się z młodszymi pokoleniami. A kompetencje bezwiednie ćwiczone w piaskownicy pozwolą im i ich dzieciom zachować pracę w świecie zafascynowanym automatyzacją i robotami.


  W naszych zawodowych piaskownicach jesteśmy różni. Wywodzimy się z odmiennych środowisk, mamy różne wykształcenie, wyznajemy różne poglądy, czym innym się odżywiamy, jesteśmy w różnym wieku, różnimy się płcią, zwyczajami, estetyką ubioru, sytuacją ekonomiczną itp. Można powiedzieć, że dzieli nas wszystko. Jednak jest jedna wspólna rzecz, która efektywnie pomaga nam w dogadywaniu się ze sobą: wszyscy jesteśmy ludźmi, z tą samą gamą uczuć, które przeżywamy, i potrzeb, za których zaspokojeniem tęsknimy — szacunku, akceptacji, zrozumienia, przynależności, bycia zauważanym.


  Z mojej praktyki wynika, że menadżerowie, którzy włożyli pracę w dogadanie się ze swoim dzieckiem, potrafią tak samo dogadać się z pracownikami. Rozumieją, że gdy dokonują oceny (dziecka lub pracownika), zakładają, że oceniana osoba sama z siebie nie ma zasobów, żeby postępować „właściwie” — potrzebuje wskazówek, wyznaczania drogi, stawiania granic. Bez tego mogłaby się kompletnie pogubić. Rozumieją też, że takie myślenie nie ma sensu, bo w takim razie po co ten pracownik został zatrudniony? Rozumieją, że im więcej mamy wolności i im mniej jesteśmy do czegoś zmuszani, tym chętniej coś robimy. A kiedy zostawią drugiemu człowiekowi przestrzeń, może on nie tylko wyrazić swoje potrzeby, ale też ewentualne prośby o ich zaspokojenie. Rozumieją, że zmienianie innych przez stosowanie kar i nagród bywa doraźnie skuteczne, jednak nie uczy dojrzałości (także zawodowej).


  Jeśli zrezygnujemy z wywierania wpływu na rzecz proszenia o zrobienie czegoś, szybko zauważymy, że zmienia się dynamika relacji. Kiedy spojrzymy na młodego pracownika jak na kogoś, kto budując z nami zamki i stawiając babki, nie działa przeciwko nam, ale próbuje zaspokoić swoje i nasze potrzeby, kiedy spróbujemy przebić się przez jego często nieudolny język, usłyszeć uczucia i założenia, jakie za nimi stoją, zobaczymy, że pojawi się nie tylko miejsce na relację i zrozumienie, ale też nowa przestrzeń — na kreatywność i frajdę ze wspólnego kopania. Dokładnie taką samą, jaką mamy z kopania i bawienia się piaskiem z naszymi dziećmi.
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  Sukces zawodowy na skraju piaskownicy


  Im dłużej pokazuję menadżerom, jak odnaleźć się w świecie zarządzania przyszłości, tym wyraźniej widzę, że wszystko, czego dowiedziałam się o dobrych i złych relacjach w pracy, wiem od mojego syna i jego czteroletnich przyjaciół.


  Dzieci nie kierują się ukrytymi motywami, są autentyczne i transparentne. Pytają i oczekują odpowiedzi. I choć wielu dorosłym trudno się będzie do tego przyznać, lekcje, które możemy wyciągnąć z obserwowania zachowań dzieci i odpowiadania na zadawane przez nie proste pytania, mogą być dużo cenniejsze niż wszystkie studia MBA i kursy menadżerskie razem wzięte.


  Każdy, kto kiedykolwiek miał przywilej odwiedzenia piaskownicy i komu chciało się uczestniczyć w tym, co się tam dzieje, poobserwować, jakie zachodzą interakcje, posłuchać, co dzieci mówią, i wychwycić, jaka jest dynamika relacji między szczęściarzami, którzy mogą się w niej beztrosko bawić, już ukończył podstawowy stopień kursu na dobrego szefa.


  Każdy, kto te oczywiste zasady z piaskownicy umiejętnie wcieli w życie, będzie miał w przyszłości frajdę z zarządzania ludźmi, a ludzie z pracy z taką osobą. Prostota i autentyczność zachowań kilkulatków to sedno współpracy z innymi nie tylko dla osiągnięcia wspólnego celu, ale też dla budowania koalicji, wkupienia się do nowego zespołu, budowania autorytetu, dyplomacji i walczenia o swoje. Ci, którzy do tych niepisanych reguł się nie dostosują, muszą liczyć się z tym, że w najlepszym razie zostaną posypani piaskiem, a w najgorszym — wykluczeni z zabawy.


  Jako matka miałam szczęście widzieć i słyszeć w piaskownicy niezwykłe rzeczy. Od zawieranych przyjaźni, po nienawiść na śmierć i życie, ból niezrozumienia i realizację nawet najbardziej szalonych wizji architektonicznych. Piaskownica to miejsce, gdzie mali przyjaciele mojego syna ćwiczą kreatywność, wspólnie tworzą, dzielą się pomysłami, uczą się lubić innych, rozumieć ich i polegać na sobie nawzajem.


  Niestety, gdzieś między przedszkolem a szkołą średnią większość z nas zapomina o wyniesionych z niej lekcjach. A szkoda — bo wszystko wskazuje na to, że umiejętności społeczne i komunikacyjne, które tam nabywamy, są tymi samymi, które w najbliższych kilku latach mogą zapewnić nam pracę.


  Dlatego, niezależnie od tego, czy jesteście matkami, ojcami, babciami, dziadkami, ciociami czy wujkami, jeśli czujecie się szefem, menadżerem, liderem, jeśli zawodowo odpowiadacie za innych ludzi, zamknijcie oczy i wróćcie wspomnieniami do swojego dzieciństwa. Przypomnijcie sobie to, co kiedyś tak świetnie rozumieliście: jakie prawa, relacje i zasady rządziły w Waszej piaskownicy. Jak wielką wartość przypisywaliście zabawie, jak liczyliście się z kolegami, jak podskórnie czuliście, że przydomowa piaskownica to coś znacznie więcej niż miejsce z piaskiem i czas beztrosko przepływający przez palce. Bo z punktu widzenia osób się w niej bawiących piaskownica zawsze była i będzie miejscem wyjątkowym. Podobnie, jak dla milionów pracowników są nim firmy, w których pracują.


  Na małej, ważnej dla wszystkich uczestników przestrzeni i piaskownica, i praca gromadzą ludzi, którzy w danym momencie są dla siebie ważni i wyjątkowi. Którzy chcą mieć wspólny cel i realizować zawodowe marzenia. I w piaskownicy, i w pracy zderzają się wyobraźnia, pomysłowość, innowacyjność, odkrywanie i ciężka praca. I dla wszystkich jest oczywiste, że dobra zabawa i sukces to wypadkowa indywidualnej frajdy, uczciwości i przede wszystkim stosowania się do zasad, które nigdy nie są spisane, ale zawsze egzekwowane.


  Jako menadżerowie wkraczamy w niesamowity okres. Okres, w którym wszystko już było, a wiedzę o tym, jak zarządzać ludźmi, można zdobyć za darmo i w sekundę — klikając myszką. Czemu w takim razie tak rzadko wyciągamy wnioski z tego, jakimi jesteśmy szefami, i tak trudno przychodzi nam zmienianie status quo? I dlaczego, jeśli chodzi o zarządzanie i komunikowanie się z innymi, tak wiele rzeczy psujemy i boimy się naprawić?


  Sukces w pracy nie jest już zależny od tego, ile godzin pracujemy. A autorytetu wśród pracowników nie da się wymusić krzykiem i mówieniem, że „nikt nie jest niezastąpiony” i że „jutro na ich miejsce pojawi się dziesięć innych osób”.


  Leniwie wkraczamy w czasy, kiedy nową jakość i postęp tworzą myślenie grupowe i umiejętność dopasowywania się do siebie nawzajem.


  Na własnej skórze szefowie muszą przypominać sobie albo uczyć się od nowa prostych reguł, które dalekie są od wielkich ideologii zarządzania ludźmi, a którym zdecydowanie bliżej do lekkości i braku powagi, tak dobrze znanych nam z piaskownicy.


  Jeśli zasady, jakie panowały w piaskownicy, wyleciały Wam z głowy, najwyższy czas to nadrobić i szybko zastosować na gruncie zawodowym. Bo w czasach autentyczności i upraszczania mogą się okazać wspaniałą receptą na takie bolączki współczesnych szefów, jak m.in. kierowanie zespołem, wywieranie wpływu na innych, radzenie sobie z porażkami, strategiczne myślenie czy rozwiązywanie konfliktów.


  Reguły z piaskownicy podpowiadają, jak z czasu spędzonego razem w pracy zrobić unikalne doświadczenie i szansę rozwoju dla każdego, z kim wchodzimy w zawodową relację. Uczą frajdy ze wspólnej kreatywności i dzielenia się pomysłami po to, żeby tworzyć nową, lepszą jakość. A tych kilku rzeczy sztuczna inteligencja i roboty nie zabiorą nam nigdy, choćby nie wiem jak się starały.
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  Część I. Ogarnąć piaskownicę. Dlaczego niektórzy bez celu przesypują piasek, a inni budują z niego zamki?


  Większość ludzi chodzi do pracy, nie zastanawiając się, na jakich zasadach działa ich firma, w co się w niej gra i jaki ma to wpływ na ich życie.


  Ci mądrzejsi prędzej czy później czują zgrzyt i marzą o zmienieniu status quo. Większość jednak, jeśli nie potrafi jasno sprecyzować, co im zgrzyta, na wszelki wypadek nie zmienia nic. I nie wiedząc dlaczego, cierpi. Albo marzy o wyjeździe w Bieszczady. To ten typ ludzi, którzy pracują, bo „nie ma wyjścia” i „tak przecież trzeba”. I zawsze, kiedy idą do pracy, wieje im w oczy przysłowiowy wiatr.


  Kiedy mój syn Leopold zaczął mówić, pytanie: „Gdzie mamusia znika na 8 godzin?” pojawiało się podczas naszych popołudniowych zabaw w piaskownicy praktycznie codziennie. Szybko zorientowaliśmy się z mężem, że lapidarna odpowiedź: „Mamusia jest w pracy” na długo mu nie wystarczy. Bo chciałby wiedzieć z detalami, co jego mamusia w tej pracy robi, czy to jest fajne, jakich ma kolegów i czy oni ją biją, czy są tam zabawki, jak to się dzieje, że praca przesyła jej pieniądze do bankomatu pod koniec miesiąca, co tam je, czy codziennie pije „kakałko”, jak wygląda jej pokój, czy jest tam piaskownica, czy może z tej pracy wyjść na dwór i czy na obiad dostaje lizaki.


  W pewnym momencie liczba pytań dotyczących pracy mnie przerosła i zaczęłam je zapisywać. A nieustanne wątpliwości i dodatkowe dopytywanie się naszego syna skłoniły mnie do zweryfikowania, czy rzeczywiście praca, do której chodzę, jest tym, co chcę robić, czy daje mi ona czas na spędzanie czasu z rodziną, czy mnie cieszy, czy się w niej rozwijam, czy jestem w niej doceniana, co mnie w niej złości, jak zachowuję się, wychodząc do pracy i z niej wracając, co o niej mówię i jak przeżywam to, co w niej się dzieje, i to, jak zachowują się towarzyszący mi w niej ludzie.


  Z podobnymi pytaniami prędzej czy później będzie się musiał skonfrontować każdy menadżer, który jest rodzicem, dziadkiem albo babcią. Jeśli już się nie skonfrontował. Dla jednych z nas są to pytania, które puszczamy mimo uszu, dla innych — tak jak dla mnie — impuls do zmiany.


  Mam nadzieję, że pierwsza część tej książki pomoże Wam poukładać w głowie to, co rzeczywiście czujecie w związku ze swoim zawodowym życiem, i — używając żargonu piaskownicy — skutecznie je przekopać, by w przyszłości móc skoncentrować się na tym, co rzeczywiście ważne i co posuwa je do przodu.


  Marzę o tym, że dzięki niej szybko odkryjecie, jak wiele z tego, czego nauczy Was Wasze dziecko czy wnuczek, czyni z Was lepszych szefów i ułatwia zrozumienie ciągle zmieniającego się środowiska zawodowego. Bo parafrazując Shefali Tsabary, dziecko jest darem, który uczy nas, że tak naprawdę nigdy nie chodzi o nie, tylko o nas. A od szczerości Waszych odpowiedzi i od stylu, w jakim mówicie dziecku o swojej pracy, zależy dużo więcej, niż Wam się wydaje.


  13 pytań 4-letniego Leopolda, na które musi sobie odpowiedzieć każdy szef:


  
    	Mamusiu, czemu jesteś smutna, kiedy odbierasz mnie z przedszkola?


    	Mamusiu, skąd wiesz, jak się bawić w pracy?


    	Mamusiu, skąd będę wiedział, że praca nie jest fajna?


    	Mamusiu, dlaczego weszłaś akurat do tej pracy?


    	Mamusiu, co się robi w pracy, kiedy się nie pracuje?


    	Mamusiu, czy Twój szef chrapie?


    	Mamusiu, jeśli w weekend nie chodzi się do przedszkola, to czemu ty pracujesz?


    	Mamusiu, czy mogę powiedzieć, że to ja narysowałem, jak narysował to Mati?


    	Leopoldziu, dzisiaj będę miała dużo spotkań w takim dużym, ciemnym pokoju. Mamusiu, a skąd będziesz wiedziała, że już jest noc i trzeba iść spać?


    	Mamusiu, po co Twojemu szefowi żona, skoro cały czas siedzi w biurze?


    	Leopoldziu, mój szef idzie do innej pracy. Mamusiu, a będziesz go gonić?


    	Mamusiu, skoro pani w sklepie mnie lubi, to będzie mi zawsze dawać za darmo lizaki?


    	Mamusiu, a czemu mówiłaś tatusiowi, że warto stracić, żeby zyskać?
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  Leopold lat 4


  Mamusiu, czemu jesteś smutna, kiedy odbierasz mnie z przedszkola?


  Wzorce z piaskownicy


  Kiedy jesteśmy rodzicami pracującymi, chcąc nie chcąc, codziennie przekazujemy naszym dzieciom wzorce dotyczące pracy. To, jak do niej podchodzimy, jak komentujemy to, co się w niej dzieje, jak zachowujemy się po powrocie do domu, co mówimy w niedzielę na temat kolejnego dnia, czy się do niej spóźniamy, czy weekend zaczynamy od leczenia ran po złym zawodowym tygodniu — te wszystkie małe informacje werbalne i niewerbalne rzutują na to, jak nasze dzieci będą odbierały naszą pracę i jak kiedyś będą podchodziły do swojej.


  Kiedy 30 lat temu powtarzano mi w domu, że „praca jest przywilejem”, że „nie każdy musi pracować” i że „trzeba mieć z niej przyjemność, bo spędzamy w niej dużo czasu”, nie podejrzewałam, że te proste komunikaty zaważą na początku mojego życia zawodowego. Dzisiaj nie pracuję za karę. Kiedy zaczynam narzekać, rozkładam to, co się dzieje w pracy, na czynniki pierwsze. Jeśli trzeba, potrafię powiedzieć „dziękuję” i zrobić tak jak mój syn „pa, pa”, bo wiem, że — choć to podejście mało popularne wśród 40-latków — to praca jest dla mnie, a nie ja dla pracy.


  Kiedy rozmawiam z początkującymi szefami, widzę, że wyjście poza schematy wyniesione z domu zawsze im zgrzyta. Kiedy mają szczęście trafić na sensownego przełożonego, który ma czas i ochotę, żeby pokazać im dobre standardy, mogą czuć się szczęściarzami. Najczęściej jednak po przekroczeniu progu pierwszej pracy wpadają na przypadkowe osoby, które ani nie chcą, ani nie potrafią sensownie wprowadzić ich w zawodowy świat.


  Dobrych szefów pamiętamy przez całe życie. To oni pokazują nam, jak przetrwać wśród zawodowych niewiadomych, i uczą, że można mieć frajdę z tego, co robimy. To oni kierują nas tam, gdzie sami nigdy byśmy nie doszli, a co jest dla nas dobre.


  Źli szefowie uczą nas jeszcze więcej — ale tylko wtedy, kiedy wyciągniemy wnioski z ich zachowania i będziemy świadomi tego, czego chcemy, a czego nie.


  Badania pokazują, że zły przełożony może sprawić, że jego pracownicy będą w przyszłości świetnymi liderami. Naukowcy z University of Central Florida przez kilka lat obserwowali postawy szefów, którzy na początku swojej kariery sami byli obiektami złego traktowania i nadużyć.


  W wielu przypadkach takie doświadczenia sprawiały, że nie chcieli być despotami wobec swoich podwładnych. „Lekcja, jaka ma płynąć z tego badania, to przypomnienie wszystkim pracownikom, że w żaden sposób nie muszą utożsamiać się ze swoim szefem czy też uważać jego metod zarządzania za słuszne”— tłumaczy Shannon Tylor z UCF na portalu ScienceDialy.com. „Mogą oni się dystansować od zachowania przełożonego lub wręcz aktywnie się mu sprzeciwiać. I to nie tylko przez raportowanie złych zachowań, ale też poprzez całkowite negowanie i odrzucenie pełnego nadużyć stylu rządzenia pracownikami”.


  Kiedy z domu wynosimy przekonanie, że…


  
    	szef ma zawsze rację,


    	w pracy nie należy się wychylać,


    	praca po godzinach to norma,


    	praca to przykry obowiązek,


    	lepiej nic nie mówić, niż podpaść szefowi i generować problemy,

  


  …potrzeba dużo odwagi, otwartości, wiedzy i empatii, żeby to zmienić.


  Najczęściej w sytuacjach zawodowych, kiedy terminy gonią, przełożony na nas naciska, a w pracy jest średnia atmosfera, przyznanie przed samym sobą, że w ogóle może być inaczej, jest bardzo trudne. Nie mówiąc o zmienieniu zachowań i nawyków, bo na to po prostu potrzeba czasu.


  Kiedy sami zostajemy szefami, przekazujemy dalej wzorce, które dostaliśmy od rodziców i pierwszych przełożonych. I dopiero, kiedy nowy szef, nowy zespół czy klienci zaczynają weryfikować nasze poglądy na pracę, np. mówiąc wprost, że nie będą z nami pracować, zaczynamy zastanawiać się, że może coś w tym naszym myśleniu jest nie tak. I powoli zaczynamy się naprawiać.


  Po wpisaniu w Google po angielsku hasła „dobre relacje z szefem” pojawia się ponad 287 milionów wyników. To głównie teksty, które podpowiadają, co możemy zrobić, by nasza relacja z przełożonym była zdrowa. To też barometr oczekiwań pracowników, jakich szefów szanują i dla jakich chcą zrobić więcej niż tylko to, za co ci im płacą.


  Badania przeprowadzone na Binghamton University wykazały, że szef tyran, który wymusza wyniki na swoich pracownikach, sam strzela sobie w kolano. Przewagę ma taki, który jest wobec nich życzliwy.


  W badaniu wyróżniono 3 główne rodzaje przywództwa:


  
    	Autorytarne/dominujące — z absolutną władzą po stronie szefa, który nie bierze pod uwagę potrzeb i przyjemności pracowników.


    	Życzliwe/dominujące — w którym przełożony rządzi podwładnymi, ale na pierwszym miejscu stawia ich dobro (zawodowe i osobiste).


    	Paternalistyczne — będące kombinacją dwóch powyższych: cele firmy i pracownicy liczą się dla szefa tak samo.

  


  Następnie naukowcy poddali je ocenie, zestawiając z wynikami w pracy uczestników. Badania pokazały, że przywództwo autorytarne/dominujące nie sprawdza się w motywowaniu do wykonywania zadań, co przekłada się na gorsze wyniki pracy zespołu. Co ciekawe, podejście paternalistyczne okazało się sukcesem, mimo że jest w nim wiele zakazów, nakazów i wymogów. Według naukowców podwładni nie mają z nimi problemu, bo podświadomie przypomina im to relację z rodzicami. Mama i tata potrafią być dla nich surowi i im rozkazywać, ale przede wszystkim zaspokajają ich potrzeby.


  Kiedy rozmawiam z młodymi ludźmi, zawsze pytam ich, czy widzą, jak duży wpływ mają na wybranie sobie szefa. Większość z nich nie wie, o co mi chodzi. Bo przecież to szef ma wybrać ich. Takie myślenie wynosi się z domu i zmienienie go jest trudne. Tak myśleli ich rodzice, dlaczego więc mają myśleć inaczej?


  W wielu przypadkach, gdybyśmy mogli cofnąć się w czasie i wybrać sobie przełożonego, nie zostalibyśmy w firmach, w których obecnie jesteśmy. W takim razie dlaczego nadal w nich siedzimy?


  Zadawałam to pytanie ludziom, którzy codziennie przychodząc do pracy, szczerze nienawidzą swoich firm. Ich przełożeni ciągle rzucają im kłody pod nogi, nie dbają o ich rozwój i dobre samopoczucie, na każdym kroku podcinają im skrzydła. Te osoby, zamiast poszukać sobie miejsca, które bardziej do nich pasuje, wolą jednak zostać i znosić to, na co codziennie narzekają i co codziennie je boli. Dlaczego? Bo nie wierzą, że gdzie indziej jest lepiej, boją się, że wpadną z deszczu pod rynnę, a sama myśl o zmianie je paraliżuje.


  Skoro potrafimy sobie dobrać grono znajomych i przyjaciół, tak samo potrafimy dobrać sobie szefa i sprawdzić, czy chcemy spędzać 40 
Ciąg dalszy dostępny w wersji pełnej.

  Leopold, lat 4:


  Mamusiu, skąd wiesz, jak się bawić w pracy?


  Jak kopać?
Dostępne w wersji pełnej.

  Leopold, lat 4:


  Mamusiu, skąd będę wiedział, że praca nie jest fajna?


  Piaskowy work-life balance
Dostępne w wersji pełnej.

  Leopold, lat 4:


  Mamusiu, dlaczego weszłaś akurat do tej pracy?


  Piaskownica na miarę
Dostępne w wersji pełnej.

  Leopold, lat 4:


  Mamusiu, co się robi w pracy, kiedy się nie pracuje?


  Dupogodziny w piasku
Dostępne w wersji pełnej.

  Leopold, lat 4


  Mamusiu, czy Twój szef chrapie?


  Księżyc nad piaskownicą
Dostępne w wersji pełnej.

  Leopold, lat 4:


  Mamusiu, jeśli w weekend nie chodzi się do przedszkola, to czemu ty pracujesz?


  Piątek bez łopatki
Dostępne w wersji pełnej.

  Leopold, lat 4:


  Mamusiu, czy mogę powiedzieć, że to ja narysowałem, jak narysował to Mati?


  Ekspert od zamków
Dostępne w wersji pełnej.

  Ja (przed wyjściem do pracy):


  Leopoldziu, dzisiaj będę miała dużo spotkań w takim dużym, ciemnym pokoju.


  Leopold:


  Mamusiu, a skąd będziesz wiedziała, że już jest noc i trzeba iść spać?


  Babka pod przymusem
Dostępne w wersji pełnej.

  Leopold, lat 4:


  Mamusiu, po co Twojemu szefowi żona, skoro cały czas siedzi w biurze?


  Żona (mąż) w piaskownicy
Dostępne w wersji pełnej.

  Ja:


  Leopoldziu, mój szef idzie do innej pracy.


  Leopold, lat 4:


  Mamusiu, a będziesz go gonić?


  Król piaskownicy ucieka
Dostępne w wersji pełnej.

  Leopold, lat 4:


  Mamusiu, skoro pani w sklepie mnie lubi,


  to będzie mi zawsze dawać za darmo lizaki?


  Grabienie „po znajomości”
Dostępne w wersji pełnej.

  Leopold, lat 4:


  Mamusiu, a czemu mówiłaś tatusiowi, że warto stracić, żeby zyskać?


  Dwa kroki do tyłu
Dostępne w wersji pełnej.

  Ćwiczenie podsumowujące — bajka o pracy
Dostępne w wersji pełnej.

  Część II. Każdy menadżer był kiedyś bywalcem piaskownicy, tylko nie każdy o tym pamięta
Dostępne w wersji pełnej.

  Jak się nie dać wypchnąć z piaskownicy przyszłości?
Dostępne w wersji pełnej.

  Zasada 1. Wspólnie ustalamy zasady
Dostępne w wersji pełnej.

  Zasada 2. Jasno mówimy, o co nam chodzi
Dostępne w wersji pełnej.

  Zasada 3. Budujemy relacje
Dostępne w wersji pełnej.

  Zasada 4. Dzielimy się zabawkami
Dostępne w wersji pełnej.

  Zasada 5. Inspirujemy się
Dostępne w wersji pełnej.

  Zasada 6. Oduczamy się
Dostępne w wersji pełnej.

  Zasada 7. Nie bijemy się
Dostępne w wersji pełnej.

  Zasada 8. Przepraszamy się
Dostępne w wersji pełnej.

  Zasada 9. Słuchamy oczami
Dostępne w wersji pełnej.

  Zasada 10. Negujemy stałość
Dostępne w wersji pełnej.

  Szef przyszłości w zmianie, czyli 10 zasad, którymi kieruję się w procesie zmian w mojej piaskownicy
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
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